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" DLA MŁODSZYCH. 


Dodatek do Miesięcznika galic. Tow. ochr. zwierząt Nr. 5 z r. 1909. 


„Józef A. Drozdowski. 
ŻALE KONIA”). 


O nienawistny losie. który ludziom w ręce 
Ród nasz koński oddałeś ku wieczystej męce, 
Co nie pomni na pomoc naszą znakomitą, 
Wierzą, iż koń jest tylko na to, ażeby go bito. ` > 
Kopnięciem zaraz z rana wita nas wożnica, 
I hojniej głód nasz batem niż owsem nasyca, í 
Choć koń dlań glebę orze i zwozi ciężary, : 
To wzamian otrzymuje same tylko kary. gł 
Koń wożnicę ubiera i żywi rodzinę 
Za garść stęchłego siana, owsa odrobinę, = 
_Spocon dlań krwawym potem litości nie budzi, 
Gdzież jest wdzięczność na świecie ? Niemasz jej wśród 
[ludzi! 
Jeszcze dorożkarz taki syt piw, herbat z rumem 
I wiecznie z zamroczonym od wódek rozumem, 
Dla nas żałuje wody, smaga nasze kości, , 
Dokazując w ten sposób cudów waleczności. 
Podczas gdy on odziany w ciepły kożuch długi, 
To po nas nieokrytych tnie śnieg, deszczu strugi, F 
Mróz mrozi kość do szpiku, gasną ócz płomyki, y 
A szkieleby ciał naszych błyszczą jak świeczniki. $ 
W ulicach słychać wiecznie tylko świst batoga, F, 
Gdzie biednemu koniowi zawsze spieszna droga, w 
Po której biedne zwierzę wlecze żywot marny E 
I Gród nasz tak wygląda, jak koński dom karny. 
Ludzie ciągle strajkują, pragnąc większej płacy, 
Lżejszej, oraz zmniejszenia trudu, godzin pracy, 
Nam strajkować nie wolno, choć krwawy pot ścieka 
Ani nas lżejsza praca, ni los lepszy czeka. 


*) Przedruk z Głosu Narodu R. XVIL Nr. 94, 
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Gdy człeka krzywda spotka — sądu w pomoc woła, 

Bieży do adwokata lub też gwałtu krzyczy, 

My, szukając obrońcy próżno do okoła, 

Milcząc znosić musimy mnóstwo krzywd, goryczy. 
Grzbiety praojców naszych niosły do zwycięstwa 
Skrzydlate polskie hufce słynne z cnót i męstwa, 
Miażdżąc kopytem wroga, dziś wnuk tych Sarmatów 
Prześcignął okrucieństwem dla nas srogich katów. 

Chwalą się dzisiaj ludzie oświatą przed światem, 

Choć prawie każdy dla nas jak był, tak jest katem, 

Dręczone tak obecnie, jak niegdyś przed laty 

Choć tylko konie, twierdzim, że nie masz oświaty. 

O losie nielitosny ! żal się naszej doli ! 

Wyrwij nas z ręki ludzkiej, połóż kres niewoli, 

Pomścij się krzywdy naszej i stań nam w obronie, 

A miegodnych woźniecow poprzemieniaj w konie. 
Doróżkarski koń. 


Józei A. Drozdowski. ; 
Ogłoszenie- 


* Jak każdego roku, tak i z początkiem zbliżającej się wiosny 
rozpoczyna się trwający przez całe lato szereg 


- KONCERTÓW 


na plantacyach lwowskich, 

w Parku Kilińskiego, 

w Parku Głowackiego, 

na Wysokim zamku, ; E 

w Ogrodzie jezuickim, 

na Strzelnicy, 

na Persenkówce, 

na Cmentarzu łyczakowskim, celem osłodzenia chwil spo- 
czywającym tamże obywatelom, oraz we wszystkich bliższych 
i dalszych ogrodach w mieście i okolicy, jak również na roli, 
gdzie siejący dla nas chleb rolnicy nie mają czasu na uczę- 
szczanie na miejskie koncerty. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 


2 JE 


W koncertach wezmą udzial światowej sławy skrzydląci 
artyści, a mianowicie: 

Skowronki, Słowiki, Czyże, Makolągwy, Szczygły, Zięby, 
Dzwońce, Przepiórki, Wilgi, Kukułki i Gile. 

Wydział 
„wspomnianych sił artystycznych apeluje równocześnie do Oby- 
wateli i Obywatelek Grodu naszego następującą odezwę : 
> LWOWIANIE! 

` Jak od wieków, tak i w tym roku przyləcimy do Was na 
występy gościnne, ażeby Wam swym pięknym śpiewem, którego 
nas uczył Mistrz nad mistrze, bo sam Bóg, spędzić chmury 
trosk z czoła i uprzyjemnić życie. 

Zapraszając Was na nasze występy nadmieniamy, iż wy- 
stępować będziemy we wszystkich wymienionych miejscowo- 
ściach i liczymy na powodzenie, choćby z tego tytułu, iż wy- 
dział nasz śpiewacki urządza te występy zupełnie bezpłatnie 
z tem udogodnieniem, iż na koncerty nasze nie potrzebujecie 
wypożyczać sobie ani fraków, ani anglezów, ani rękawiczek, 
ani lakierków i t. p.; bo nie wymagamy od Szanownej publi- 
czności żadnych specyalnych toalet ani fryzur lecz tylko duszy 
prawdziwie ludzkiej, któraby śpiew nas zrozumiała i odczuła. 

Śpiewać będziemy dla Was i Waszych rodzin, a gdyby- 
ście jeszcze do tego zechcieli ująć się za nami i nie dozwolili 
aby nas na plantach, przedmieściach, w gminach i ogrodach chwy- 
tano i brano do niewoli, to ręczymy Wam, iż niezem wobec 
koncertów naszych byłyby kapele ludzkie. 

Wszystkie cywilizowane narody zniosły już hańbiący ludz- 
kość handel niewolnikami, a pomimo tego odbywa się jeszcze 
po dziś dzień i to w każdą niedzielę i święto niegodny handeq 
ujętymi w niewolę ptakami-niewolnikami, wskutek czego kon- 
certy nasze, ustawicznie cierpią na brak kompletu. 

Oprócz tego tysiące braci naszych spiewaków-artystów 
przybywających na występy gościnne do waszego Grodu, ażeby 
Wam, gdy wyjdziecie odetchnąć za miasto, przymilić się i bez- 
płatnie pięknie zaśpiewać — są natychmiast w niewolę chwy- 
tane i wywożone w obce strony. 

Tę wolność, ten tak wielki dar Boży, do używania którego 
dał nam Stwórca skrzydła, a nad utratą którego sami przeszło 
sto lat płaczecie. lekkomyślnie nam odbieracie. Schwytani bra- 
cia nasi na targu ptasim z drżącem od płaczu sercem (gdyż 
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my tylky sercem płaczemy) przez szczeble klatek spoglądają na 
Was, wolno i wesołe przechadzających się i tęsknem kwileniem 
wołają: uwolnijcie nas z rąk dręczycieli i dajcie nam wolność; 
lecz, niestety, napróżno. 

Ocknijcie się; przetc. Mili Lwowianie i znieście w kraju 
Waszym niewolę naszą, a skowronki nasze wzlecą pod Nie- 
biosa i będą modliły się o swobodę Narodu Polskiego. 

Chór ptaków-artystow. 


N 
Franciszka Freibergerówna. 


0 pochodzeniu domowego płacwa. 


Stwarzając zwierzęta nie szczędził im Bóg przymiotów 
dla których są ludziom użytecznemi, człowiek zaś zgromadził 
wokół siebie te wszystkie stworzenia i dziś korzysta znich 
w całej pełni. Zda się nam, iż te stworzenia są tubylcami, iż 
razem z nami od niepamiętnych czasów osiadły w naszych stro- 
nach; a przecież tak nie jest. | 

Weżmy n. p. pod uwagę nasze domowe ptaki. 

Kury pochodzą z Azyi od kura bankiwy, ktory żyje w stanie 
dzikim w Indyach i na wyspach Malajskich. 

Mimo znacznie mniejszego wzrostu jest on praojcem na- 
szych kur. Ma pierze popielate lub brązowe z czarnymi prą- 
żkami, grzebień ząbkowany, czerwony, kogut zaś piękne czer- 
wono-żółtawe pióra na szyi i ogon prosty, nieco tylko ku górze 
wzniesiony. Spotykamy ich stada prawie we wszystkich lasach 
indyjskich, gdzie wiodą życie nader ruchliwe. Koguty piejąc 
wczesnym rankiem przeskakują z gałęzi na gałąź i staczają 
ustawiczne walki, kury zaś z pisklętami łażą po pod krzaki 
i drzewa. 

Istnieje drugi pokrewny rodzaj kurów, który jest również 
mieszkańcem Indyi Wschodnich; co do swej wielkości równa 
się on naszej domowej kurze. Kogut ma na szyi pierze złotawo- 
żółte, a skrzydła i ogon niebieskawo-zielone, kura zaś okrytą 
jest pierzem brązowem, o białem podgardlu. 

Trzeci rodzaj kurów zamieszkuje wyspę Jawę. Grzbiet ich 
okryty pierzem złotawo-zielonem, podbrzusze csarno-zielonem. 
Ogon widłowaty sterczy poziomo, a na grzebieniu brak ząbków. 
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BOZE yet 


Kury były trzymane w Indyach i Chinach już jakie 1000 
lat przed narodzeniem Chrystusa jako zwierzęta domowe. Wskutek 
ustawicznej pielęgnacyi ze strony Człowieka, i różnorodnych 
klimatycznych wpływów rozrosły się w najrozmaisze gatunki 
i rodzaje. 


Kogut polski czubaty. 


Gęś domowa, pochodzi od gęsi dzikiej, zamieszkującej pół- 
nocną i środkową Europę. 

Kaczka nasza wywodzi swój ród od kączki dzikiej, która 
zamieszkuje całą północną część kuli ziemskiej, Nie zmieniła 
ona dotąd właściwości swych protoplastów, przebywa zawsze 
na wodzie, a nawet spotykamy ją podczas największych mrozów 
wśród brył lodu. 
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Gołąb skalny, uważany za protoplastę gołębia domowego, 
jest koloru niebieskawo-zielonego, a skrzydła jego połyskują 
czarną przepaską. Można go, znależć całemi gromadami na ska- 
łach wód Oceanu Atlantyckiego i morza Śródziemnegó, także 
w Abissynii, Japonii i Indyach. Pod względem budowy ciała, 
upierzenia i sposobu życia zupełnie podobny do gołębi polnych, 
tak że częstokroć trudno je rozróżnić. 


Kura polska czubata. 


Ojczyzna indyka rozciąga się cd południowej granicy 
wschodniej Kanady aż do cieśniny Panama. Żyje on tam sta- 
dami, lecz obecnie tylko w małej ilości, gdyż coraz bardziej go 
wytępiają. Upierzenie dzikiego indyka jest brunatno zielonawe 
o połysku miedzianym. W r. 1580 sprowadzono pierwszego 
indyka do Niemiec, poczem chów jego posunął się dalej ku 
wschodowi. 
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Paw pochodzi z Indyi Przed-i Zagangesowych. Występuje 
tam w licznych gromadach, tworzących wspaniały widok. Indy- 
anie uważają go za ptaka świętego, a Salamon i Aleksander 
Wielki sprowadzili go na zachód i otaczali nadzwyczajną 
opieką. Karol Wielki wydał w celu ochrony pawia osobną 
ustawę. 

Już przed wiekami zostały u nas udomowione niektóre 
rodzaje bażantów. Rozróżniamy bażanty szlachetne z Kaukazu 
i stepów Kirgiskich, dalej srebrne i złote. Srebrne mają na głowie 
czarne pióra u szyi białe, a u ogona srebrzysto-białe, przepa- 
sane czarnymi prążkami. Żyją one dziko w Chinach. Do Europy 
sprowadzono srebrne bażanty w 17. wieku. Piękna ich szata 
wzbudza podziw. Podobnie pięknym jest złoty bażant, pocho- 
dzący również z Chin i znany w Europie od 17. wieku. 

Pantarka jest niemniej ozdobą naszego gospodarstwa. 
Ojczyzną jej jest Afryka, gdzie w południowych okolicach żyje 
stądami. Podanie mówi, że siostry Meleagra, strapione śmiercią 
swego ukochanego brata, zostały przemienione w ptaki, a łzy 
ich występują w postaci białych kropek na upierzeniu pantarek. 

Powszednim ptakiem pokojowym jest kanarek pochodzący 
z wysp kanaryjskich, gdzie do dziś dnia żyje w dzikim stanie. 
Do nas sprowadzony przed 300 laty, umieszczony w klatkach, 
pozbawiony jest tej złotej wolności, jaką natura wszystkie 
obdarzyła ptaki. Zmienił też wskutek tego, barwę upierzenia, 
które w jego ojezyżnie jest żółtawo-zielonem z dodatkiem deli- 
katnych prążków. 


Władysław Krogulski. 
Dzieje mojego pierwszego strzału do niedźwiedzia. 


(wyjątek z dwutygodnika „Łowiee*). 


Działo się to w wielki wtorek r. p. 1909. Chciałem się 
przekonać, czy wilki nowych szkód w jeleniach nie zrządziły, 
bo zimę całą grasowało kilka ich band zbójeckich i narznęło 
mnogo jeleni, a nocami wyjąc, pieściło uszy nasze koncertami. 
Aby dać pojęcie o żarłoczności tych bestyi, nadmienię, że jedna 
stara wilczyca, chodząca samopas, zarżnęła w ciągu paru tygo- 
dni dziewięć jeleni, między tem kilka byków... 

Słyszę przed sobą w gąszczu trzask złamanej gałęzi. Nad- 
stawiam uszu... jeszcze jedno chrupnięcie i cisza! „Coś tam 


szło...“ Kurki mam odwiedzione i stoję, nadsłuchując bacznie. 
Instynktownie zwracam oczy w lewo, a tu z gąszczu wytacza 
się, jak upiór cicho, ogromne cielsko kudłate i staje do mnie 
„na sztych* w odległości dziesięciu kroków, między dwoma cien- 
kiemi jodełkami. 

„Niedźwiedź !...* 

Łbem ku ziemi schylonym, kołysze na prawo i lewo i ko- 
sem ślepiem spoziera na mnie brzydko. Składam się i mierzę 
w ten łeb pochylony. W chwili jednak, kiedy już mam ruszyć 
cyngla, niedźwiedź przysiada na zadnich łapach i przód podnosi. 

Mierzę dokładnie i całkiem zimno, w środek piersi i — 
grzmię! Po strzale, straszny ryk! Dym mię zaszedł, nie widzę 
nie. A że z natury jestem uczuciowy i nie mogę się patrzeć na 
śmierć, choćby tak groźnego przeciwnika, jakim jest niedźwiedź, 
a także i z racyi, iż nie miałem drugiej kuli na ewentualny 
coup de grâce, oddaliłem się więc nieco spiesznie z tego niewy- 
godnego miejsca, w bezpieczne ustronie. Słyszałem za sobą 
jeszcze kilkakrotny poryk i trzask łamanych gałęzi. Nie miałem 
jednak serca patrzeć na to, co się tam dzieje. Wreszcie staną- 
łem i nabiłem expressa; — cisza. Rozważam sobie: „chybić, nie 
chybiłem, bo mi miś dobrze prosto lufy stanął. Ryczał... Pew- 
niem go w duszę ugodził. Ale co się z nim stało? Nie, dzisiaj 
nie będę usiłował o tem .się przekonywać; przyjdę jutro rano 
i zobaczymy.* Ciągle jeszcze stoję i nadsłuchuję. W końcu je- 
dnak ciekawość przemogła. „Pójdę zbadać miejsce spotkania 
tylko“: Idę, patrzę — farba. „No, to nieźle!* Dwa kroki dalej, 
farba i ślad na śniegu, że upadł. „Jeszcze tylko parę kroków!“ 
Rozchylam gałęzie, a tu przedemną leży jakaś wielka, ciemna 
masa. Leży na brzuchu, wszystkie cztery łapy rozpostarte, łeb 
trochę pod siebie wtulony. Wspaniały zwierz, grzbietem i na 
_ łbie rdzawo-popielaty, boki, brzuch i łapy czarne. 

Niedźwiedź, padł o ośm kroków od miejsca strzału. Ol- 
brzymi samiec. Skóra długości od głowy do ogona 2 m. 18 em., 
a szerokość mierzona między przedniemi łapami 2 m. 85 cm. 
Wagi nie znam, bo go nie było na czem zważyć. Przywędro- 
wał z węgierskiej strony i wybierał się na EA swą wie- 
czerzę. / 

Otóż takie są dzieje mojego pierwszego strzału do nie- 
dźwiedzia. Szczyt marzeń duszy myśliwca ziszezeny ! 
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